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217 zabitych ponad 300 rannych Biskupi austrjaccy za poparciem Dollfussa 


w katastrofie kolejowej pod Paryżem. 


Pociąg kurjerski pędzący z szybkością 105 km. na godzinę wpadł na pociąg osobowy. 
Mgła powodem katastrofy. Dzieje kolejnic twa nie znają takiej katastrofy. 


giczne. Oba poc'ągi zostały zupełnie zdruz- 


LIST PASTERSKI EPISKOPATU AUSTRJACKIEGO. POCHWAŁA RZĄDU DOLLFUSSA, 
POTĘPIENIE NARODOWEGO SOCJALIZMU, 


Wiedeń (PAT). Biskupi austrjaccy, ogłosili ] eze bledy narodowego sacjalizmu, mianowicie 
list pasterski, który odczytano w niedzielę we j obłęd rasowy, niechrześcijańską ustawę stery- 
wszystkich kościołach w Austrji, List wyraża lizacyjną radykalny antysemityzm rasowy i 


Tragiczne zderzenie. 


Paryż, 26 grudnia (PAT). W sobotę wie- 
czór w pobliżu Paryża koło stacji kolejowej 
Lagny wydarzyła się straszna katastrofa ko 
lejowa, jakiej dotąd n'e zna historja kolej- 
nictwa Światowego. Pec'ąg pospieszny Pa- 
ryż— Strasburg jadący z szybkością 160 km 


na godzirę zderzył się z ekspresem Paryż | kich. 


Nancy. Skutki Katastrofy były wręcz tra- 


Załoba w 


Paryż, 26. 12. (PAT). Okres świąteczny upły 
val w Paryżu i całej Francji pod znakiem ża- 
loby z powodn każastrofy kolejowej w Lagny, 
która pociągnęła za sobą zgórą 500 ofiar, w 
czem 217 Osób zabitych i przeszie 300 rannych. 

Katastrofa wydarzyła się w wiłję około pół 
nocy pod stacją Lagny, gdzie na zatrzymany 
pod sygnalem pociąg Osobowy wpadł calym. 
rozpadem ińący z szybkością 105 km. na go- 
dzinę pociąg biwierzki, Kiha wagonów zestało 
rozbitych doszczętnie. Akcję ralunkową utrud- 
viala niezwykła mgla, Ratunek zorganizowała 
ludneść pobliskich miasteczek. W ciągu dwu 
dni pracowano nad wydobyciem zwłok zabi- 
tych. Rannyvch przewożono wg niezwykle trud- 
nych warunkach do szpitali w Lens i Paryżu. 

Na dworen wschodnim w Paryżu w prze- 
Fsztalconej na żałobną kaplicę sali umieszczo- 


U 


gotane. Z niektórych wagonów pozostały 


tylko kiękowiska żelastwa. Liczba ofiar we- | 


dług prowizorycznych obliczeń wynosi kil- 
kaset osób, w tem 165 zabitych na mejscu 
i 300 rannych. 80 osób ciężko rannych po- 
zestawiono w m'ejscowym szpitału w Lagny, 
pozostałych przewieziono do szpitali parys- 
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e Francji. 


nim w Paryżu rozgrywały się wstrząsające sce 
ny, gdy krewni rozpoznawali ciala zabitych. © 


się z największem uznaniem o chrześcijańskim 
|rządzie kanclerza Dollfvssa 
wszystkie gwałty publiczne i morderstwa poii- 
tyczne, uznając prawo stosowania najostrzej- 
szych kar, nie wyłączając kary śmierci, prze- 
ciwko tego rodzaju zbrodniom. Rząd kanclerza 
Dolifussa — powiedziane jest w liście —- po- 
lożył wietkie zasługi i odniósł wielkie suzcesY 
tw dziedzinie schrystjanizowania całego życia 
tublicznego w Autrji. 

List pasterski omawia nastęjmie konflikt 
austrjacko-niemiecki i zaznacza dobitnie, że 
wojna bratnia została Austrji narzucona. Tłem 
konfliktów jest nietylko polityka, lecz są tak- 
że poglądy religijne narodowego socjalizmu. —- 


Kardynał Verdier przybył do kaplicy ŻA: | jst przypomina. żo biskupi niemiecey jnż przed 
łobnej, aby odmówić modły za dusze iragicz- | |ąty potepili jednomyślnie narodowy socjalizm 
nie zmarlych, Hoœtd zmarłym oddaty władze ' zę stanowiska religijnego i keścicmego. Pote- 
7 przedstawicieiami rządu na czele. Osobiście pienie to pozostaje i dziś jeszeze nadal w mo- 
przybył również prezydent Republiki Lebri. | ev, Zawarcie konkordatu między Niem.ami a 

WŚRÓD ZABITYCH DWOJE POLAKÓW. |Stolicą Apostelską nie oznacza żadną miarą 

Wśród zabitych są dwaj deputowani Sehlei- | “uznania doktryn religijnych i kościelnych na- 
wr i Rołlin.* Na liście zabitych “znajduja się jradpwego socjalizmu. Cały swiat wie, jak na- 
dwa polskie nazwiska: Ścigalski Wojciech mu |prężone stosunki panują w Rzeszy niemieckiej 
rarz, zamieszkały w Glane i Stefania Zielińska |między Kościcłem a państwem i jak powaźn? 


z Paryża. Zarówno prezydent Lebrun, jak i mi- 
mister spraw zagranicznych otrzymali liczna 
kondolencje od szefów państw, rządów i przed 
stawicieli dyplomatycznych. 

Pogrzeb ofiar tragicznej katastrofy odbę- 
dzio się w Paryżu w środę rano. W ceremonia- 


no zwłoki zabitych, wźród których znajduje le żałobnym weźmie udział prezydent Lebrum 
się duża liczba osób, których identyczności do i członkowie rządu. Bezpośrednim powodem 
dzia dzisiejszego nie dało się ustalić. Zarówno katastrofy kyła gęsta mgła, Skutkiem czego 


na miejscu katastrofy, jak i ra dworcu wschod nie dojrzano sygnałów. Śledztwo w toku. 


WANDA” 


si codziennie 
á N SP 


w toztrze świetlnym 


-vaan NiE - 


Wyświella najwspanialszy program świąteczny. — Gen'alne w inscenizacji, pełne niefrasobli- 
wego humoru. fenomenalne pod wzalędem muzycznym, zakrojone na olbrzymią skalę monu- 
oraz najwe- Fip j Klan Nadzwyczajne chóry! 


mentałne arcydzieło reżysera Hal Roacha 
b Zywiołowa komedja muzyczna czarująca romantyzmem, 
zabawą uśmiechem i bezustaung wesołościa. W rol. główn, 

najznakomitszy tenor opery „Metropolitan Hause* 
niezapomniany odtwórca „Kró- 

Dernis „King la żebraków” pełna wdzięku? Theima 
Todd selsi komicy tl „IAW Przepych wystawy! 
Szrapnelowe wybuchy Śmiechu. — Pikanterja. — zabawa. — Film ten biegnie od szeregu 
miesięcy w największych kinoteatrach Paryża, gdzie budzi niebywałą sensację i n ezwykłe 
zaciekawienie. Nie bacząc ma wysokie koszta wystawiamy ten obraz jako pierwsi w Polsce 
przed wszystkiemi innemi mi»stami — Ponadto w programie tygodnik dźwiękowy FOXA. 
Początek seansów w dnje powsz. o g. 5, 7, i 9.10, w niedz. i święta o 8 pop. Sala dobrze ogrzana. 


P, Klarmer o zamierzeniach Funduszu Pracy 


SZEŚĆDZIESIĄT MILJONÓW ZŁ. NA RÓZNE ROBOTY W R. 1934. 


wywolują troski. Nie można się tedy dziwić, 
że j katolicy w Austeji zaniepokojeni sa losa-' 


skrajny nacjonalizm. List petępia także wszyst 


i potępia ostro |kie idee i dążenia, które wiodą konsekwentnie 


do kościoła narodowego i do jawnego zerwa- 
nia z Kościołem katolickim. 


DLACZEGO WYCOFAŁO SIĘ 
DUCHOWIEŃSTWO Z ŻYCIA FGLITYCZNEGO 


Następnie list omawia zarządzenie przez 
biskupów austrjackich wycofania duchowień- 
stwa z życia politycznego. Zarządzenie to jest 
przemijające ze względu na szczegćlnie drażli- 
we stosunki polityczne, panujące w Austuji. 
Według kilkakrctnych oświadczeń rządu austr. 
punkt widzenia partyjny ustąpić ma miejsca 
jednomyślnej idei patrjotycznej. Kościcł nie 
chce przeszkadzać rozwojowi dalszemu w tym 
kierunku i nie chce wywoływać wrażenia, ja- 
koby ponierał jakieś stanowisko partyjne. — 
Kościół nie zvzeka się wpiywów na politykę i 
domaga się, by w planowanej reformie ustro- 
ju Austrjj przyznane mu zostało należne sta- 
nowisko, Po ostatecznej reorganizacji państwa, 
Kościół pozwoli znów swoim kapłanom na pra- 
ce publiczną w sposób, jaki użua za stosowny. 

W końcu biskupi austrjaccy wyrażają rzą- 
dowi wdzięczność 2a jego Kierunek chrześci- 
jański i wzywają wiernych do czynnego po- 


mi religji na wypadek, gdyby narodowy socja-|parcia rządu i zaniechania jawnego lub tajne- 


lizm doszedł tu do władzy, 


List pasterski wylicza zasądiń- 


nastepnie 


= 


igo oporu przeciwko jego działalności na rzecz 
państwa i kościoła. 


[Zamordowanie prymasa K 


Londyn 26 grudnia, (PAT). Z Nowego dor- 
ku otrzymano tu wiadomość o morderstwie, 
ktćrego ofiarą padt nocy wigilijnej prymas 
| Kościoła katolicko- ormiańskiego w „Ameryce, 
arcybiskup Touryan. Gdy w czasie nabożeń- 
stwa wigilijnego arcybiskup Touryan szedł 2 


JE | k iański 
OŚCiOTA kat.-ormiansxiego 
procesją do ołtarza, z tlumu, który wypełniał 
kościół, wybiegło nagle 4 osobników, którzy 
z wiclkiemi nożami rzeźnickiemi rzucili się na 
ubranego w szatę liturgezne arcybiskupa i z4- 
sztyletowali go. Wszystkich czterech osobni» 
ków zatrzymano. Są to Ormianie. 


R 


Qiciec św, z okazii świąt Bożego Nar. 


Citta del Vaticano, 26. 12. (PAT). W adpo- 
wiedzi na życzenia świąteczne, złożone Ojeu 
świętemu przez kolegjum kardynalskie i prala 
ture rzymską z okazji świąt Bożego Narodzs. 
nia, Ojcice św. wygłowił dłuższe przemówienie, 
w którem dał wyraz zadowoleniu z Roku Odku 
pienia, który w tylu duszach wzbudził szla- 
chetne i podsiosle uczucia. Papież podkreślił 
dalej, że wie o ogólnem oczekiwaniu na wiel- 
z okazji zlożenia mu ży- 

Oczekujący zawiodą 
-—— gityż mowa nie bę. 
ani inająca szczególne 


ką mowę Ojca sw. 
czeń przez kardynałów. 
się -— mówił Ojciec św, 


W ub. piątek odbyła się konferencja pra- | mieljoracyjne będzie użytych 8 milj, Będą One | azije ani zbyt wielka, 
sowa, na której prezes Funduszu Pracy b. min. |polegały na obwałowanin Wisły pod Krako- | Cage. Przechodząc ile 


` sytuacji świata, przed- 
wem, Sandomierzem i Warszawą. Wiekszość ; l ! 
robót. będzio i tutaj tfinansował fundusz inwe- i E 
stycyjny. Na pierwszy plan wysuwa Się budo- krzyżowania interesów, Papież zacytował odpo 


Klamner_ oraz jego dyrektor, poseł Madejski: 
informotali o programie działalności funduszu 


w roku przyszlym. Program, nad którego przy 
gotowaniem pracowano od sierpnia, przezna- 
cza na roboty ogółem 60 miljonów złotych, to 
jest 10 miljonów więcej, niż przed rokiem. Pro 
gram robót został przedstawiony rządowi do 
zatwierdzenia. Na budowę dróg zużytych bę- 
dzie 30 proc. całego budżetu, z czego na drogi 
samorządowe 8 milj, a na państwowe 11 i pól 
miljona. Z planu drogowego wyłączone będą 
ulice miejskie z wyjątkiem tych, które stano- 
wia część szlaków komunikacyjnych. Praco w 
dziedzinie komunikacji wodnej obejmować bę- 
dą głównie regulację Wisly na Śląsku, w woj. 
krakowskiem i kieleckiem, a także zabezpie- 
czenie przed powodzią woj. stanisławowskie- 
go. Na prace kolejowe, przeznacza się 1ylko 
1 milj, gdyż większość iych prac będzie finan 
sowana z funduszu inwestycyjnego. Na prace 


wa gazociągów 85 km, z Krosna do Moście. 

W roku bieżącym fundusz zatrudniał 60 ty 
sięcy robotników, w roku przyszłym spodziewa 
się zatrudnić 85 tysięcy, Większy nacisk ma 
być nałożony na zatrudnienie bezrobotnych 
j umysłowych i na tworzenie warsztatów. etano- 
wiących podstawę do eamodzicjnej egzysten- 
cji. 


+ nazywo wiz 


mart prezydent repub'iki katalonskiej, 


Paryż, 26 grudnia (PAT). Wedlug otrzyma- 
nych tu wiadomości, w niedzielę zmarł w Bar- 
celonie prezydent republiki katalońskicj Fran- 
eeso Macia 


bnth $ anaiai 


twiedź Napoleona. że do wojny trzeba pienię- 
dzy, pieniędzy i pieniędzy. Tak samo Ojciec 
św. ma jedno słowo; jedynie w odpowiedzi na 
pytanie, co należy czynić, aby przeciwdziałać 
temu, co cię obecnie dzieje. Trzeba się modlić, 
modłić i modlić. Ojciec św. tyle tylko chce 
światu powiedzieć, gdyż wydaje mm się, 
nazbyt wiele zbytecznych słów wyrzekli osta- 
(nio ludzie. Omawiając kwestje t. zw. steryli- 
zacji Ojciec św. odwołał się do tekstów dekre- 
tu Kongregacji mkwizycyjnej z roku 1981 oraz 
do tekstów encykliki Casti Conaubii stwierdza 
aji, e w tych dokumentach wyrażony jest sze 
roko pogląd Watykanu na tę Sprawę. 


że 


Luebbe czeka na decyzie Hindenburga 


Berlin, 26. 12. (PAT). Dotyckezas nie jest 
znana decyzja co do wykonania wyroku na 
van der Lubbem. W kołach sądowych zamma- 
czają, że stracenie Lubbego nie nastąpi przed 
wypowiedzeniem się instancji decydującej o 
ewentualnem ułaskawieniu, a tą instancją jest 
prezydent Rzeszy Hindenburg. Prasa donosj a 
interwencji rządu holenderskiego w Berlinie, 
który domagać się miał nie zastosowania de- 
kretu prezydenta, wydanego po zamachu na 
Reichstag, wobec Lubhego, 


To xark nicriu kroniki. 
NAPADY NOŻOWCÓW. Krakowskie Pogo~ 

towie Ratunkowe interwenjowalo w czasie 

Świąt wielokrotnie z powodu napadów nożow- 


Paian Ra tai arlot Przeciwiełlstw i i. A S Sk . . NP) 
stawiającej się jako splot przeciwietwtw i to- | w. Na Starowiślnej nożow y przebili brzu h 


Schnellerowi, handlarzowi. W innym znowu 
wypadku raniono nożem w policzek stolarza 
Rusina Emila na wl. Kościuszki. Rystarskiego 
Gustawa napadli nieznani osobnicy na ul. Kró 
lowej Jadwigi raniąc go dotkliwie nożem. 

Pogotowie krakowskie zestawiło bilans 
swych tegorocznych interweneyj. Okazuje się 
zateni. że ndzicliło ono pomocy w 14.000 wy- 
padków. 

POTRĄCONY PRZEZ PAROWÓZ. Na *ta- 
cji w Płaszowie zdarzył się onegdaj tragiczny 
wypadek. Mianowicie 57-lefni funkcjonarjusz 
kolejowy, Andizej Kubas. zajęty na tej stach 
jako torowy został potrącony przez parowuć 
w chwili. gdy usiłował przebice tory kolejowe 
Pogotowie przewiozło go w stanie rożnym 
do szpitala. 


Be. 3 


Co słychać 


w» Krakowie. 


środa 27: św. Jana, apostoła. "Fa 
Czwartek 28: Św. Młodzianków, > 


KIESZONKOWCY I AMATORZY KONFI- 
TUR. Wykorzystując ożywiony: ruch na placach 
targowych i ulicach w dniu wigilijnym, kic-; 
szonkowcy — jak wynika z kom*nikatów po- 
lieyjpych — grasowali w całe; pełni, operując 
kieszenie nieostrożnych przechodniów. Policja 
przychwyciła dwn takich ..operatórów” ua pla- | 
cu Szczepańskim. mianowicie Mastalerza Wia. 
dysława (lat 24) i Jana Jacha (lat 25) obu bez 
zajecia. na gorącym uczynku wyciągania g9- 
tówki z kieszeni bliźnich. Aresztowano również 
Strączka Edwardla, notowanego już w policji 


za kradzieże kieszonkowe. w chwili, gdy F. Mil) 


lerowi śriąonał z kieszeni 15 zł Iwanicki ADU 
zatosił na policję, że w wizllję w godzinach po- 
południowych skradziono mit na ulicy z zewnę- 
trznej kieszeni płaszcza pugilares z drobna bi- 
żuterią wartości 100 zł. Steczkowskiej Irenie 
skradziono w tymsnmym «niu w kościele Ma- 
jackim torebką z kwotą È Valarów i rlżnemi 
drobiazgami w artości 50 zł. Lenartkowi A. skra | 
dziono w. sklzjte brzy ul Kalwaryjskicj pugi- 
lares z 34 zow ilelrno Jamee wyciągnął 
kieszonkowi:e w rynku podgorskim z ręcznej; 
torby oak, z kwotą (5 al Posa'em zano] 
wano liczne włamania do mieszkań i sklepów, 
przyczem ofiarą włamywaczy padały ałównie 
smakowite artykuły spożywcze. I tak: Stechler 
A. właściciel restauracji Na stawach zawiado- 
mił policje. że w nocy z 22 na 23 skradzieno 


d 
mu z piwnicy 15-litrowy dymion soku malino- | 


wego zaś Krówczyńskiemu Stan. zam. przy ul. 
Piotra Michałowskiego skradziono ze spiżarki 
jeden worek mąki. duży słój miodu. 15 słoji 
konfitur. 15 kg. masła, 60 sztuk jaj i 3 sukien- 
k} damskie. 

meen 


REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 


Środa 27. XH. „Pieniądz to nie wszystko” j 
Czwartek 28. XII. „Eros i Psyche“, ! 
Piątek 29. XII. „Pieniądz to nie wszystko”. | 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

ŚWIT: „Pat i Patachon* na żeńskiej pensji. 

WANDA: „Brat djabła* (Dennis King). | 

UCIECHA: „Prokurator Alieja Horn” (Smo 
sareka i Samborski). 

APOLLO: „i2 krzeseł* (Vlasta Burian i A. 
Dymsza). 

SZTUKA: „Szalona noc“ (Loretty Young). 

SLONCE: „Człowiek małpa“ (Johny Weis- 
müller). 


ATLANTIC: „Jej królewska mość* (Liljan|uą na ulicę Brzozową 12, gdyż w wieszkaniu | chodnie rozbili szybę okienną, 


+w niwecz wszelkie zamiary narciarzy, 


nz NARODU z 


l Od niedzieli 24 b. m. w kinoteatrze „„ S niedzieli 24 b. m. w kinoteatrze „, SZTUKA p” 


zachwyci i rezweseli! 


| SZALONA NOC 


zwierząt!! — Wspaniale atrakcje! ! — Walki dz 
scje królewskiej pary kochan- 
ków: prześlicznej zjawiskowej 


dnia. 


Loretty Young 


ze współudziałem najlepszych artystów europejskich. Film „ 


ANE mo erudria 1933 


! — Arcydzielo sənzacyjne najwyższej klasr': 


fascynujący romans dwojga młodych rere 
symlonja płomiennej miłości i ekstaty, 


Akcja rozgrywa się w największym i naj- 
piękniejszym ogrodzie zoologicznym 
małp, pawjanów, ptaków i innych drapieżnych 
ikich perbu — porywające mistrzowskie kre- 

i urodziwego 
złodzieńczego G BNE Ra y men d A 
Szalona Noe“ reż. R. V. Lee nagrodzony 


został wielkim medalem złotym! za mistrzowską reżyserję, scenarjusz zdjęcia i grę artystów. 


Coś co każdego olśni, 
Europy. — Setki słoni, Iwów. tygrysów. panter, 
| Uwaga Sala dobrze ogrzana. — Dla P. P. I 


Urzędników, W ojskowych, Akademików i Studentów 


za okazaniem legity macji zniżki z III mieise na I miejsca, z I! miejsc na fotele. || 


Pokłosie świąteczne. 


Prognoza ludowa .św. Barhara pe lodzie— 
boże Narodzenie po wodzie sprawdziła sie w 
tym roku aż za dokładnie. Już od soboty zaw 
częła się całkiem wyraźna odwilż, obracając: 
którzy 
obiecywali sobie, że w okresie śŚwiątecznym 
będą mogli urządzić wycieczki w najbliższy, 
, podmiejski teren. Ożywiimy natomiast ruch pa 
nował w oba dni świąt w mieście i dość duża 
stosunkowo frekwencję zanotewały  zarówmo 
„tcatr jak i kina. Gorzej przedstawiała się sy- 
tuacja z ostatnich dni przedświątecznych. Ku- 
piectwo krakowskie zgodnie wyrażało scepty- 
czne uwagi o obrotach, nie wytrzymujących 
porównania z dawnemi. latami. Nieco większy 
ruch zaznaczył się jedynie w branży spożyw- 
czej, z zadowoleniem też wyjechali z Krakowa 
handlarze drzewek, którzy w tym roku zwie- 


0d niedzieli diii 24 bm. w 


Szampion 
śmiechu 


ADOLF DYMSZA szarość dowsigi 


Najweselszy program świąteczny! — Arcydzieło, które bije na głowę najwspania:sze filmy swiata || 


12 KRZESEŁ 


Tysiąc genjalnych kawałów! — Tysiąc uciesznych przygód! Tysiąc 
m s» pikantnych aw k! 
W głównych rolach — dwaj komicy światowej sławy, dwaj EA lar krále A zu. 
4 


VLASTA BUR 


Polska i Czechy podały sobie rece, aby we wspólnym wysiłku stwo 
orzyć ten repr. 
film: pierwszą słowiańską komadjg! — — Uwaga! Sala MN wabi c ein 
Dla PP. Urzędników, „Wojskowych, radomia i Stndentów za okazaniem legitymacji 
zniżki z IH miejsc na I miejsca, z II miejse na fotele. s 


źli na rynek i place krakowskie nieco mauicj 
towaru, to też w ostatnim dniu przed świętami 
wysprzedali niemal cały przywieziony zapas. 

W dzielnicach podmiejskich, organizacje 
społoczne urządziły dla najbiedniejszych dzieci 
wigilją w budynkach szkolnych, przyczem toz 
dano dzintwie ciema odzież, pieczywo i t. d. 
W świetlicach oddziałów wojskowych odbyła 


się wilja dla żołnierzy, którzy nie otrzymali į 


urlopów świątecznych; do zastawionych pod 
mierzami ich oficerowie į dowódcy, 

W samym, uroczystym dniw Bożego Naro- 
dzenia i następnym — św. Szczepana, świąty- 
nie krakowskie wypełany się wiertymi, a z 
chórów kościelnych popłynęły wzruszające me 
lodje polskiej kolędy. 

ZZ 20 


kinoteatrze „APOLLO 


| 


Fenomanalna bomba humory, 

dowcipu, czarujących niespo- 

dzianst, która rozbawi i zi- 
chwysi wszystkich !, 


eraz dosko- 
nała zawsze 


LULA POGORZELSHA innych. 


. Umysłowo chory zginął w płomieniach. 


W dniu wczorajszym wezwano straż poźar- 


nim przybyła na miejsce straż pożarna, prze- 
weszli do miesz- 


Harvey, John Boles) i „Hipek i Lopek w ma- | Rozalji Hirschfeld zauważono jakiegoś męż- | kania i usiłowali ugasić ogieśń na owym męż- 


rynarce" (James Durn, Sammy Cohen). 


| czyznę, objętego płomieniami. Przez okno 


czyźnie przez zarzucenie na niego pieszyny. 


ADRIA: „Ognisty trójkąt" i ..Buster nawa- | mieszkania wydobywał się gęsty dym. Jeszcze; Dochodzenia ustalily, że osobnikiem, na któ- 


rzył piwa”. 

KINO MUZEUM wyświetla w niedzielę, po- 
niedziałek i wtorek film pt. .C. K. Feldmar- 
azalek“, W roli głównej Vlasta Burian. Po- 
nadto tygodnik i komedja. 


„Szczodry wieczór” 


(Własne tłóm. autorki z języka czeskiego). 


Minęło słoneczne lato. Minęły te czarująco 
piękne wieczory podczas których jest nam tak 
tęskno smutno, a jednak dobrze; minęły wie- 
ezory, które dać może tylko jesień u stóp na- 
szych gór. 

W  olszynacli zmilkł tajemniczy szelest 
drzew. których liściem wiatr sobie kiedyś 
igrał. Nie szumi już więcej dzika rzeka (Ostra- 
wica), co to dziś odniosła kawał lasu lub oi- 
szyny bogaczowi, a jutro porwie kilka. zago- 
nów ziemniaków biedakowi. Teraz jednak 
umilkła! Srogi mróz ją poskromił przeksztai- 
ciwszy w biale mocne łożysko. Wypoczywo 
cichuteńko i wspaniałomyślnie pozwala, by 
na jei lśniącej powierzchni, uganiała krzykliwa 
zgraja chłopców. 

Jest przedpołudnie przed „szezodrym wie- 
czoren* (wigilją), przed wieczorem, który jest 
przez tyle tysiący ludzi z taką fala wy- 
czekiwany. który pomimo, że może już nie- 
jednokrotnie nas zawiódł to jednak dla swo- 
iej tajemniczości jest, był i będzie czemś, €o, 
nas wabi i neci. Może nas wabią i ngea tej 
jasne światelka? — A może te roześmiaw© 
i szczęśliwe twarzyczki dzieciaków bawiących 
sie w pobliżn jaśniejącego drzewka? Kto wie?! 
Wszędzie pośpiech i gwar. Każdy chce przy- 
gotować co najlepsze i najpiękniejsze dla osób 
sobie drogich i bliskich. Wszędzie niepokój 
i jakieś dziwne wyczekiwanie... 

Spokojnie i cicho spoczywają 
wniane chatki pod Beskidem, Chateczki niskie 
upchane suchem liściem i mchem, żeby dzika 
3 mrożna zima nie przeniknęia przez liene 
ściany. Toskliwa. prawie że grobowa cisza za- 
panowala nad otulopym w białą szatę świa- 


KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 27-go 
XII do 30 XI 1933 r. Film p. t. „Kinomaniak 
w roli g}. Harold Lloyd, 


tem, Nigdzie nie widać drogi ani ścieżki. Zdaje 
się jakoby każda chata była dla siebie świa. 
tem, jakoby sasiad sąsiadów mie znał. 

Zapada zmierzch, Powoli małe chatki skry- 
waja się w mgłach i pozostają tylko ośnieżone 
góry i lasy. zaś gdzieniegdzie dające się widzieć 
migotliwe Światełko wskazuje, gdzie mieszka 
dobry lud pod Beskidem., Nieduża lecz czysta 
izdebka, jalką często można spotkać w na- 
szych drewnianych chatkach, oświewona Czer: 
wong czarolziejską zorzą ogniska. Na stole 
stoj małe drzewko ozdobione pierniczkami 
i jabłkami. Na krześle opartem o stół, śpi 
czteroletnie dziecko, a przy oknie stoi kobieta 
pogrążona w myślach... Cisza — miła przy: 
tulna. przerywana od czasu do czasu wesołym 
trzaskaniem drzewa na kominku i spokojnym 
oddechem dziecka. Kobieta uparcie patrzy 
w okno i zdaje się, jakoby wzrokiem chciała 
przeniknąć owe fantastyczne kwiaty, naryso- 
wane przez mróz na szybie. OChciałaby prze- 
niknąć je, ahy móc zobaczyć ten Świat, który 
jasno rysuje sie w jej wspomnieniach... Widzi. 
kraj, którego nie pokrywa bialy ezysty śnieg 
jak tutaj. obwód otulony brudnym, dusznym 
dymem, jakby czarnym welonem. Ow kraj, 
który kryje głębokie węglowe kopalnie, a za 
niemi chaog małych, brudnych kamienie. 

Zna ona owe dziwne baśnie, które tam 
szepczę gobie noc; zna te dzikio piosenki bez |! 
taktu, które tam śpiewają mężczyźni i kobiety 
i dzieci w dlnsznych. nieczystych izdebkach.j 
Dziś piwo, wino, wródka. miłość i piosenka. 
„jutro obelgi, przezwiska przekleństwo i 


bru- 


male dre- talne bójki — nędza, okropne choroby a jesz-, 'skach 


cze okropnicjsza śmierć. Widzi te zakopcone 
karczmy w Ostrawie, do których jako dziecko 
chodziła za ojcem. żeby choć ostatni jego ha- 
lerz odnieść do domu matce, aby gię raz na. 


| tydzień czy na miesiąc do syta najadły. 


rym płonęło ubranie, brt Wolf Witler, umy- 
słowo chory, który mieszkał ze „swoją matką 
Rozalją Hirschfeld. Gdy matka wyszła, Witler 
dostał ataku szału, począł domolować miesz- 
kanie, następnie wylał na siebie pół litra nafty 


tradycyjną choinką stołów zasiedli wraz z żoł | Sia 
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. 
z lampy i podpalił się siedząc na łóżku, Przy- 
hyly lekarz stwierdził zgon wskutek poparze- 
niu calego ciała. Zwłoki przewieziono do Za- 
kładu Medycyny Sądowej. iz 
Pozatem straż pożarna interwenjowała w 
czasie Świąt parokrotnie przy drobnych wy- 
padkach. Raz zaalarmowano straż pożarną fał- 
zywic. Kto był sprawcą alarmu nie wiadomo. 


FABRYKA PIERNIKÓW 
KRAKÓW 


SŁAWKOWIKAPEJ 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWAC- 
KIEGO. — Dzisiaj w środę wieczorem, po raz 
li-ty powtórzenie cieszące, się dużem pawo- 
dzeniem milej i zabawnej komedji węgierskiej 
Wład. Bus-Fekcte „Pieniądz to nie wszystko”, 
w opracowaniu scehicznem reż. J. Karbowskie- 
w oprawie dekoracyjnej prof. K. Frycza 
z pp: Jaroszewska, Wernicz, Zalewski. Burna- 
towiczem, Kondratem, ko o © Turskim, 
Zastrze: żyńskim i af 

Jutro w czwartek opowieść sceniczna J. Żn- 
ławskiego „Eros i Psyche” z dyr. Osterwa, H. 
|Grdonówna i T. Burnatowiezem w rolach głów- 
nych, 

„Prawie noce poślubna”, komedja W. Kltis'a 
jest w próbach pol kierunkiem Dyr. Juliusza 
Osterwy. 

Najbliższą premjerą operową bedzie opera 
R. Wagnera „Tannhauser“, w opracowaniu 
mnzycznem dyr. Bol. Wallek-W alewskiego, 
w reżyserji J. Stępniowskiego. y 


| WYSTAWA — NASZE MIESZKANIE — 

ATRAKCJĄ ŚWIĄTECZNĄ KRAKOWA. 

W okrosie  przedźwiątecznym panował 
na wystawie przy ulicy Rajskiej 12 wielki ruch 
zarówno Krakowian jak i przejeżdżających 
przez Kraków mieszkańców innych miast, któ. 
rzy tłumnie zwiedzali wystawę, wyrażając swój 
podziw dla jej pięknych exponatów. ssis- L—— 
| Podać należy, że już po otwarciu wystawy 
przybyło kilka nowych stoisk. 

Wystawa ze wzgledu na swoje wielkie wā- 
lory ma zapewnioną frekwencję i stanowi atrak 
cię w okresie świątecznym. 

Wstęp 50 gr. dia mlodzicży i wojsko- 
„wych 20 gr. 


Pamietaj złożyć ofiarę_ 
na rzecz bezrobotnych 
na ręce 


Aroybiskupiego Komitetu Ratunkowego 


Ostrawy za chlebem, Wyrosła wśród prze- 
kleństw ojca i wymyślań matki, później poszla 
do „obowiązku“. Służba wydawała się jej 
znośniejsza niż życie u rodzieów, przynosiła 
iej od czasu do czasu jakieś wesołe zmiany; 
lubiła się bawić. nie gardziła też mężczyznami, 
lecz nie miała zamiaru zostać żoną, jednego 
z tych górników. Nie! za nie! Nięchce wracać 
do tych brudnych stancyj, gdzie śpiewają tak 
dzikie, wyuzdane piosenki, że czasem aż tchu 
brakuje. 

I przyszedł on. ten cichy, dobry chłopice 
z gór. Nie podobało mu się tam w Ostrawie, 
nie czł się dobrze w towarzystwie kolegów. 
Nie podobały mu się ich piosenki ani ich 
dziewczęta. Spieszył się tak bardzo do dre- 
wnianej chatki pod Beskid, do ojra i matki, 
aż jednego dnia odwiózł ją tam, jako swoją 
żonę. 

O! jak inny to był świat i lud. Stary ojeico 
siadywał cierpliwie przy piecu, nie mógł już 
innym nadążyć w robocie. nogi już służbę wy- 
powiadały. Dobra matnsia ciągle gospodaro- 
wała, w zimie w stajni przy krówce, latem 
znów .w polu. Żonce swojego Antoszka doga- 
dzała we wszystkiem. 


Przybyła z rodzicami z głębi Czech do 


A żona młońego górnika? Jak ona się zmie- 
nija! Jak dobrą, szczerą była wśród tych pro- ę 
stych  dobrodusznych ludzi górskich. Jak 
wszystkich lubiła. meža. dziecko, ojea i matkę, 
że zapomniala o tych. którzy iej hyli kiedyś 
rodzicami. Zapomniała i o brutalnych przezwi- 
i przekleństwach, które od nich sły- 
Tylko od czasu do czasu zbrukany 
sobotę ze 
jej ów 


' szafa. 
ubiór męża, wracającego w każdą s 
„gzichty* pod Beskid, przypominał 
świat, tam gdzieś w Ostrawie. 


Szczęśliwie i spokojnie mijał tak rok za 


rokiem, aż dopiero tego roku nastąpiła zmiana 
straszna, niespodziewana. 

On. ten cichy, dobry chłopiec z gór zados 
mowil się tam, skąd dawnież uciekał, polubił 
te zadymione karczmy i piosenki bez taktu. 
Przyjcżdżał do domu podochocony, pijany. — 
Płakała jego stara matka i obco na niego 
patrzała jego młodu żona. 

Przyjeżdżał pijany, przywoził mało pienię- 
dzy. Najpierw witała go niezadowolona twarz 
żony, potem wymówki, aż wreszcie wymyśla- 
nia ordynarno i brutalne słowa, jakiemi nie- 
cdyś jej matka raczyła pijanego ojea, słowa, 
które już prawie zapomniała, a które sama 
cisnęly się jej do ust. 

Spokój i szczęście ucieklo gdzieś z małej 
chatki Dziadck siadywał milezący i smutny 
przy piecu. matka nagle się postarzała i utra- 
cila chęć do pracy. Młoda Żona jej Antoszka 
„chodziła zamyślona, uparcie milcząca po do- 
mn. Dziecko nie rozumiejąc, co gig stało, zdzi- 
wione patrzyło na wszystkich. 

„Szezodry wieczór"! -- On nie przyszedł 
i mie przyjdzie. — a jeśli przyjdzie to pijany 
i bedzie wymyślał i przeklinał. Jak inaczej 
było jeszczo zeszłego roku... Gotowała jedze- 
nie na wigilię. Ze wszystkiego co się na polu 
urodziło, musiało się toś ugotować; taki był 
zwyczaj górali, Przyszli rodzice Antogzka, za- 
świeciło się świeczki na drzewku, zmówili pa- 
cierze i zasiedli do stołu. — Z każdego po- 
karmu musiało się trochę skosztować, ho ina- 
_czejbv się na przyszły rok na polach nie uro- 
dziło. Na koniec zajadało się opłatki z miodem, 
jresztki zanosiło się zwierzętom domowym. 
okruchy sypalo się pod drzewa. żeby obro- 
dziły Jak piękne to wszystko było. W domu 
rodziców nigdy tego nie przeżywała... Byio 
i — nie bedzie. Dla kogo dziś miała wigilję 
robić? Dla kogo? Dla tego pijaka? Nie! Powie 


* 


Rasmussen nie żyje. 


W. Kopenhadze zmarł znany badacz Gren- 
lamdji. dr. Knud Rasmussen. 

Rasmussen urodził się w Jakobshalen, 
północnej Grenlandji, z ojca nauczyciela gren- | 
landzkiego języka i matki — eskimoski, jako | 
rodowity grenlandczyk zajął się w młodości 
hadaniem stref polarnych swego ojczystego 
kraju. 

Celem licznych wypraw Rasmussena od 
Grenłandji aż po Alaskę i Syberję było poszur- 
kiwanie pierwotnej ojczyzny eskimosów. Był 
on bwórcą tcorji, która twierdziła, iż eskimosi 
pochodzą z rasy, która wyemigrowała z Azji 


SER PATYK 4 


biegunowego. Folklorystyczne, archeologiczne 

i etnologiczne wyniki jego ekspedycji poświad 
czają w zupełności słuszność jego teorji 

W roku 1932 powróci; Rasmussen z | 

do krainy podbiegunowych lotów, którą 

zdobyczy 


do północnej Ameryki, Grenłandji į kola 1 


wyekwipowal według najnowszych 
nauki i techniki. 

Przywiózżł on z tej wyprawy potwierdzenie 
torji geografa Wegenoera. że kontynent gren- 
landzki znajduje się w ciągłym ruchu w kie- 
runku zachodnim. Według jego pomiarów Gren 
fandja posuwa się co roku o 20 metrów na 
zachód. 

Rasmussen napisał wieje książek dotyczą 
cych zagadnień polarnych i sprawozdań ze 
swoich wypraw. 

Ze śmiercią jego schodzi grobu jeden z naj 


znakonitszych badaczy i podróżników arktycz- 
nych 

Rasmussen zmarr w 54 r. Życia 
choroby, której nabawił się w czasie ostatniej 
wyprawy. 


ME 


w skutak 


Przy zamawianiu = kę) 
egzemplarzy „Głosu Nareda* 
należy równecześnie sp al 
25 gr. za każdy numer dzien- 
nika i opłatę poeztewą 10 gr. 

od egzemplarza. 


a . . . da 1 
mu swoje zdanie tylko się pojawi, — powie. —-| 


Zły i brzydki grymas zeszpecił piękną twarz to przecież twój chłop! Co na to powiedzą hi- które jej się przedtem wydawało takio dziwne, tak cichutko loży, płaczesz: a dawniej. 
„dzie? — 0 Boże mój! 


młodej kobiety... 

„Jezus Marja, Marynko. — Antoszck przy- 
jechał już w połudmie, pili w karczmie pod 
kopcem, pobili się, co tu była dziewczyn-| 
ka po nas. Leży w czapie na podłodze krwią 
oblany, niby bez życia. Chodź, prędko!“ 

Zamy ślona kobieta u okna Ę przerażeniem 
się zerwała. Dziecko zbudzone wykrzyknikiem 
wepchnęła, do izby, gdzie siedział przy piecu 
zamyślony ojciec i pospieszyła wraz z matką 
do gospody. WwW jednej chwili znikły wszystkie! 
złe myśli i przykre słowa, zastąpione jedynem | 
i okropnem zapytaniem „czy żyje?* On, jej 
mąż? Zapomniała, że to on hyt tym, który 
jej tylo przykrości wyrządził. W iodziala tylko 
jedno, że ten, który już może nie żyje, kochał 
ją kiedyś tak bardzo, że to on, nie kto inny 
| poradził ja w ten świat taki Śliczny i cichy. 
gdzie są tacy dobrzy, Nie! nie wolno mu 
odejść, musi żyć a wszystko się zmieni.. 

Dobiegły da karczmy, w której było głośno 
i gwarno. W czapie na ziemi leżał mężczyzna 
z rozbitą czaszką, 7 twarzą zbroczoną krwia. 
Był to Antoszek, jej maż. Uklękły obok niego 
obydwie kobiety, żona 1 matka, wołając nA 
niego najezulszemi słowami, lecz on już ieh 
mie słyszał.. Ze strasznego bóln opamiętała 
się najpierw matka i glosem przerywany 
płaczem pytała jak się to wszystko stało. 

„O jakąś paskudną dziewkę pobili się 
z Anikiem Iorakiem i ten mu rzneił flaszkę 
na glowe“ — odpowiedziała karczmarka. 

Klęcząca kobieta podniosła się od zwłok 
nieszczęśliwego męża i obcy, twardy wyraz 
pojawił się na jej obliczu i usta jej wymówiły 
złe słowa: 

„Więe o jakąś uliczną dziewkę się bił i ży-i 
cie utracił? Niech go dziewka teraz zabierze, 
i niech go pochować A 


„GŁOS NABOÓDU 


© każdej osobie 


KINOTEATR 


DZWIĘKOWY 
Oeton |. 
Od niedzieli dnia 

Najwesalsza para k 


Rekord wazołości, 


MA ŻENSK 


Najnowszy, pierwszy i i obraz bież ącego sezonu z ulubieńcami P. T. Pabliczności 


w wersji duńskiej. Genjalna ta para komik 
bliczność do bezus starinego śmiechu. 


Przy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 
dzinie 3 po południu. — Bilety wolne i zniżki 
ważne. Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i u 


Radies. 
Programy stasyj radiowych. 
Czwartek, 28 grudnia 1933 1. 

Kraków (312.8 m). Godz. T: Audycja poran- 
na z Warsz; 11.35 Program na dz. bież.: 11.40 
Transm. z Warszawy; 11.20 Wiadomości bieža- 
ce; 11.57; Sygnał czasu. hejnał z wieży Mu jä- 
ckiej, 12,05 Płyty: 12.30 Transm. z Warszawy: 
16.55 Plyty; 14.05 'Travsmisja z Warszawy: 
po 50 Płytr: 18.00 Transmisja z Wilna i War 

ZANNE 00 Program na dzień następny; 19.05 
FE (M pocztowa; 19.20 tozmaitości; IE26 
Transmisja z Warszawy. 

Lwów, (380.7) G.: 2200 Retransmisjo ze 
stacyj zagranicznych: 22.20 Transmisja z War 
sławy: 28.25 Retransmisje ze stacyj zagranicz. 
ı Warszawa (1411.8 m). Godz. T: Sygnał cza- 
su i kolęda: 1.05: Gimnastyka; 1.20: Muzyka 
poranna z płyt; 7.35: Dziennik porannv: 7.40: 
Płyty: 1.52 Chwilka gospodarstwa domowego; 
155 Progrun na dzień bieżący; 11.10 Co- 
dzienny przegląd prasy polskiej; 11.50 Ży- 
cie artystyczne stolicy; 11.57: Sygnał czasu i 
hejnał; 12.05: Płyty; 12.80: Dziennik południo- 
wy; 12.35: Wiadomości meteor.: 12.35: Płyty; 
15.25: Wiadomości o eksporcie Aki: TORO: 
Wiadomości gospodarcze: 15.40 Godzina mu- 
zyki lekkiej; 16.40 „Humor to zdrowie”: 16.53 
Płyty; 17.05 Feljeton muzyczny: 14.20 Recital 
fortepianowy; 17.59 „Kącik dla młodzieży wiej 
skiej”; 18.00 Transmisja z Wilna: 18.20 Stu- 
chowisko p. t. ..Dzwony*; 19.00 Program na 
dzień następny; 19.05 Rozmaitości: 19.25 Od- 


„Jezus Marja — Marynko, eo ty gadasz; 


— Musimy go zanieść 
do domu, tu nie może zostać” 
dactwo matezysko zaplakało... 

Przywieźli go do rodzinnej 
stary ojciec, załamywała ręce matka i 
kało dziecko tuląc się do matki, która mil- 
cząca i blada siedzialu na drugiom krześle. 


chaty. Natzękał 


Ulęklo się jednak dziecko twardego wyrazu 
matczynej twarzy i wystraszone wtuliło sią 


w kąt do pościeli. 

Gdy minal pierwszy ból, 
ka. Obmyła swego martwego syna cezyściutka, 
otoczyła różańcem sztywne palec rak i deo, 
dlugo modliła się nad zwlokami. 


Wesoly. trzask ownia w piecu. już dawno 


ucichł. Nadeszła noc — cisza potwotca. Sal 
towa lampka oświetlała bladą twarz nieży- 
wego i jak nicżywa siedzi jego żona i panzy 


gdzies w przestrzeń, Mnóstwo mysi krąży 

w jej glowie. 
Jest. więc już 

skończone! 


, Dlaczewo jest trupem? 


trupem — wszystko wiec 


ze sobą tu nie przyniosła. niczego tu przecież 
niema. Mama była wprawdzie zawsze 
dobra, i zostala dobrą, a onasdziś w karczmie 
wypowiedziała takie słowa... Ani jednen złem 
słowom mama jej nie skrzywdziia ELN 


Í 
skrzywdziła? Tak powiedziała — teraz sobie 


wszystko jasbo przypomina, jak mama przed 


w w Poste i zagranieą pouri informacj 
udziela -- istniejące od 1887 rok 


w (fm Inigrwacyjgo-Wywiadawcze AU WEISS Sp. z egf. odp. W Krakowie, Suoli ib, Tal m 53i] 


AT p peme 
Ś WIT“ |: 


24-g0 rudrść 1933. 


— Nigdy jeszcze nie zrywałv 
śmiechu i grzmoty oklasków jak na tym arcywesołym filmie. 


Nowe legit. (w celu uzyskania zniżęk na cały rok 1934! wydaje wieczorem kasa biletowa. 


— i P hie:! 


pia- g 


podniosła się mat- 


HIEDOSGJGNIONE 
OSTRZE 
do GOLENIA 


| WEBÓŚCIE TUŻ 
OSTRIE GDA 


DOM karoLicki | 
| > RZY BL. STRASZEWSHIEGA 18. SZEWC 1 i. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA 


GŁ SKŁAD: KRAKÓW, Wiślna 6 | 
PROGERJA 


omików ma świcie. 


3 Powstanie jeziora 
humoru i zabawy | A | 


ed zwału ziemi. 
GROŻBA ZALANIA OKOLICY. 


Pistoia (DAT). W dolinie rzeki Lima na szo- 
Isio Pisa-Abetono oberwal się od góry olbrzymi 
RES PE 8 5 p | Stok ziemi Bi: dlugości 800 metrów, 509 me- 

trów szer0ki, 
400 m. 
,ciowo ją 


zatarasował szosę na przstrzeni 
i zwałił się do rzeki, zamykając częś- 
które, 


,szybko się zwiększając, grozi okolicy załaniem, 


ów daje koncert gry aktorskiej i pobudza pu- 


się w kinie takie salwy i tworząc Sztuczne jezioro, 


5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta o go- ulezłv uszk0. 
i (RÓŻ urzędowych) przez pierwsze 3 dni nie- 


czniów szkół średnich w mundurkach przy kasie. 


„Sieć telefoniczna i elektryczna 
1 =, 


| dzeniu. Miejscowe władze zarządziły energicz- 


ne środki dla usunięcia dalszego niekezpieczeń. 


stwa. 


czyt aktualny; 12.46 Komunikat śniegowy ze 
Lwowa; 19.4} Wiadomości sportowe; 10.47 
Dziennik wieczorny: 20.00 Koncert popularny; 
21.00 Skrzynka pocztowa teelmiezna: 22.05 
„Polska zima“: 22.20 Wiadomości meteorolo- 
giezne i komunikat policyjny; 22.25 Mnzyka 
lekka: 23.25 Mnzyka taneczna. 

Katowice (408.0) G.: 1150 Pogawędka z 
dziećmi 19.10 Feljeton sportowy; 21.00 Prof. 
st Lizoń odpowiada na listy. 


$port. 


Trzecia wygrana Krakowa, 


W sobotę 23 bm. rozegrała reprezentacja 
Krakowa trzeci swój mecz na terenie Francji 
z reprezentacja emigracji polskiej w Lens. 
Mecz ten wygrali Krakowianie w stosunku 3:0. 
Bramkami podzielili się Smoczek (2) i Pazu- 
rek (1). 


| 
| 
Celem ureguiewania nakładu 
presinzy e jak najryckiejsze ure- 
gulewasie prenumeraty. 

Od niedzieli d. 24 bm. w kinoteatrze dźwięk. „Uciecha“ 
Największa sensacja świąteczna Krakowa. — Największy, najwspanialszy film 
polski. — Najpopular. powieść. — Najlepszy reżyser. — Najznakomitsza artystka 


Prokurator Alicia Horn 


Dramat wg. powieści Dolegi Mosiowicza Reżyserował: 


W głównych 
rolach: 


L. Halama, St. Stanisław, Kurnakowicz, T. Fijewski 


Jadwiga Smosarska Fr. Brodniewicz B. Samborski Zosia Mirska 


Zdjęcia plenerowe wyka- 
nano w Qjcowie i Krakowie. 


Przedstawienia w niedziele, poniedziałek wlorek o godzinie 3, 5, 7 i 9 ponadto we wtorek 
pierwszy program o godzinie 11 12 rano. 


tatus 
kiedy 
gnie wałaś sią 


nią stangła i w swoim Śląskiem narzeczu,!. „Jakaś ty matuś dziwna! Teraz, kiedy 


mówiła: śpiewał i bił pięściami o stół, 


„Marynko, opamiętaj się, poproś Boga. by,i krzyczałaść, — Wyczy tywała. matka z tych 
jemu przebaczył i tokie także. Przy poninij ' zdziwiorych ocząt te wyrzuty, Uświadomiła 


że musi temu dziecku coś powiedzieć 
by na zawsze zapomniało o tych 
na które patrzyła za ży- 


sobie Marynko, żeby się to może nie stało, sobic, 
sdybyś ty z początku do niego pięknie zaga dobrego. 


dała. a nio tak zaraz „z hurta'. Mćj mąż też przykrych scenach, 


hyt w młodych latach wszelaki: ja zawsze cia ojea. 
jednak z nim pięknie i nagiął się. Tak. tak? „Widzisz dziecko. hyłam taka zła. Bóg 
Maryvnko: niech cię Bóg ma w opiece, mnie zato ukarał i zabrał nam tatusia. Tatu- 


; To przecież nio były złe słowa. — Taka sia. który był taki dla nas dobry, tobie przy- 


smutria była mama: co też teraz robi? — nosił ciasteczka, cukierki. Zmówimy teraz pa- 
Modli się z pewnością. — „Proś Boga, hy ciorek za niego. Dziś w nocy urodził się Jes 
jemu przebaczył i tobie też“. jzusek. poprosimy go. żeby zabrał tatusia do 
| „Nie hyło by sie to może stało. żeby była nieba“, 


picknie do niego zagadnęła”. — Kto miał do  Zaświecila świeczki na drzewku, złożyła 
kogo pięknie zagadnać i do kogo? — To ona dzieeku rączki, a ono powtarzało za nią sło- 
miała pięknie przemawiać do tego pijanego wa, których nie rozumiało. a które miały być 
męża? Nikt jej tego nie ręczył. jej matka twier modlitwą za ojca. Powtarzało rozespanym glo- 


dzila zawsze, że piak to nie cziowiek, Ale jej sikiem, aż zmęczone upadło na poduszki i ża- 
„mąż nie byl pijakiem: namówili go towarysze, snąło. 

może i jej ojciceż — On nie słyszał w dom: Matka rzucila się na klęczki obok zwłow 
ciągłych obelg i wymyślań. jak ona. Un siy moża i płacząe prosiła o przebaczenie. Obje- 


lecz dobro. a ona mu cała. że wynagrodzi matce i dziecku za to, 


‘szal tylko słowa proste. 
wyszczuła go ziemi zerzeszyla wobec męża. 


Bo bił sie o obea dziewczynę. dziewczęną ich nie umiala powiedzieć. 

ulicy. I dla takiej dziewczyny martwił i dre słowami z domu do karczmy i w objęcia innej Bim — bam. bin -— bam. Rozbrzmiewal 

czył ją i matkę Dla takiej nikezenme; «tzie kobiety, a może i w obiecia mierci? Z pewno przez gćry i lasy glos dzwonu. wołając wier- 

wczyny! | dobrze fak. bo w innych okolicz- ścią tak jost. ona lo najwiecej zawiniia —- nych na pasterkę do jasno oświetlonego ko- 

nościach nie przyjddaby tak obojetuie jego Nie nadawała się do tych dobrych indz? Ach.;ściółka na Borowej. 

„śmierci. Niema go! Co teraz? Co będzie z nią; Boże zlituj się! | Bim — ham, bim — hat. — f 

i z dzieckiem? Czy ma z powrotem itė tum}  Rozpaczliwy, konwnlsyjny placz Tozleał „Pokój ludziom dobrej wali* — odpowie- 

do Ostrawy? Nie, nie. tylko nie to! — Musi! sie w cichym pokoju. Dziecko złmdzilo się dział cichy Kraj. 

Tutaj zostać nie może. Jakim prawem? Nic i widząc płaczącą matkę rozpiakała się. Cn- Kobieta klęczala DZY zwłokach zmarłego 
nieża: już nie plakala. Cicho gorąco modii sie. 


łowała dziecko i tulila do siebie. 
„Płacz dziecko. płacz! Patrz tam leży twój 
o śezulek i więcej się już nie podniesie. umatl, 


Po walec z sobą nastąpił spokój. jaki nastaje 
zawsze po boju. 


Noe cicha. noe święta! 


włoża. go do grobu i więecj nie powerćei dol i 
nasi“ |  Narodzt się Ten, ktéry kiedyś ma być 
Dziecko  patrzyłe  swojemi  niebieskienić sędzią. naszym. 


| M. OSTRAWICKA. 


|oczętami zdziwione, jakby chciało powiedzieć: 


„GŁOS NARODU" z dnia 27-20 zrudzia 1033 


Wielkie katastrofy roku 1933. 


Ks. MARGIN KRZYSIGA 


proboszcz i kanonik w Wieprzu 


po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzony ŚŚ. Sakramentami 
25 grudnia 1933 r. w 77 roku życia, 
w 51 kaplaństwa. Przewiezienic zwłok 
do kościoła parafjalnego nastąpi wa 
srode 27 grudnia o godz. 3 po polu- 
dnin. Pogrzeb we czwartek o godzinie 
10 rano. 


KSIĘŻA KONDEKANALNI. 


zmarł 


"SPD zt = 4 sra r 


Zglodniali i zziębnięci byli wszyscy. ale niedź- 
wiedź najwięcej okazywał swe niezadowolenie. czemn 
się zresztą nie dziwię, bo zwierz ten nie ma ebińskiej 
natury i nie pożywi się lada kąskiem, a przytem = 
jak przypuszczam — musiał niedawno obudzić się ze 
snu zimowego, spędzonego pewnie poza kamgiem *) 
w domu Chińczyków i byt niewątpliwie porządnie Wy- 
głodzony, a wtedy niedźwiedzie są w najgorszem 
usposobieniu: zresztą pamietam. że nie odznaczał się 
zbytnią potulnością i wtedv. edy z kuglarzami przy- 
chodził do obozu jeńców, pokazywać sztuki. Ponieważ 
nadto nie podobało mu się widocznie kołysanie łodzi. 
którego zresztą sam po wiekszej części był sprawcą — 
więc rankiem nazajutrz po nocw źle przespanej zaczął 
się dąsać nie na żarty. Doszło do tego, że łódź zaczela 


kto- 


5 Rhang — murowany podlujuy piee. na 


rym zimą svpia cala rodzina chińska. 


wiał się niewyraźnie), tak iż do wnętrza większa 
strugą wlewać się zaczęła woda. Jeden z ogrodników 
uratował sytuację. palnąwszy ` niedźwiedzia osęką 
w rozwartą paszezę, tak iż ten spadł w wodę, nieglę- 
boką jeszcze w tem miejscu, gdyż teren załanej wyspy 
wznosił się nieco wgórę, jednakże do utonięcia dosta- 
teczną: cios musiał być źmiertelny, gdyż niedźwiedź 
(o ile mogłem zrozumieć) juź się nie wynurzył. Jc- 
ünakże byli uratowani tylko od jednego niebezpie- 
czeństwa. gdyż łódź przegibnęta się i zaczęła nabierać 
wody — dopiero po dlugich wysiłkach ndało śle ję 
przywrócić do równowagi, a wylewaunie wodi ra 1Ę 
koma. poła uni kubraków j małą lopatką ogrodniezą — 
zajęło in pewnie sporo czasu. 

Nie potratił Jań - hao- sicug powiedzieć w calej 
doklađności. jaka to biede i udrękę przechodzili 
jeszezo przez dwa dni nastepne, zanim wodu spadku 


skier slonecznych, podobna byla do dlugiego wygona. 
co na wiosnę zakwitł radosnym rojem mleczów lub 
pierwiosuków. Wy spa, obrzeżona wikliną, talk do 
wiślanych kęp podobna. przeelądala się w gładziżnie 
powoli płynącego nurtu. Domdk Chińczyków — raczej 
szałas drewniany — widniał pośrodku, niby szara 
zrudka ziemi lub nieporządnie ułożony sąg drzewa. 

-— Do widzenia. chodzia! przychodź do nas czę- 
sto. a przynoś kiedy co solidniejszego niż rzodkiewka: 

— Da. da! Ruszaj nada! Moja ponimaj!*) — 
przytakiwaA Chińczyk. — Po-ni-maj-ła! szib- go 
poz Ni - maj. blat! 7 -< 


Ciąg dalszy nastąpi). p 


*) Wlas. „ja pomimaja* — ja rozumiem. 


E Uracze, 


Wydawca za „Głos Narodu“ Ske z ogr. odpow. X. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz, R. Forka, 


1 
| Bo nabycia u Autora 
i w księgarniach 
. . . a . . 
książki Ks, prof. Sieniatyckiego 
J. Apologetvka czyli dogmałtyka fundamentalna. 
2. Zarys dogmatyki katol. tom. I. O Bogu jednym 
WY SS i trójosobowym. 
ZKŻ; 3. Zarys dogmatyki katol.tomil. O Bogu Stworzyciału 
ESEE y Odkunicielu. 
NWŻGŻ KE SEŻE u a 5 Sk. 20 4. Zarys a: katol. tom II. O łasce i eno 
ze tach- wlanych 
AA = = Z morza «i ame- -Sig ostatni akt procesu, jaki wytoczono Luo b- dole na lewo OC rozbite wagony po ka-|$ Zarys dogmatyki katol. tom IV. O Sakramen 
rykańskiego okrętu powietrznego „Akron ‘s bora, Totrglerowi i trzem bBułgarom pod zarzu- tastrofie w dniu 25 października pod lg tach i rzeczach ostatecznych. 
pa RE aa huraganu an morzu w dniu tem podpalenia budynku padamemu. — Na ville w pólnocno-zachadnicj Francji. — Na pra-| Supuiący wprost u Autora otrzymują 25% rabata 
wietnia br. U góry w środku widzimy pożar prawo nę w Nenalsira SE RAPP. TO. z I , 
| JARE „dk ea hie my poari aaa ruiny » Neunkirchen na terenie zazię-|wo pożar Inksusowcgn franenskiego okretni Koszta przesyłki ponoszą kupujący. 
£ u parla y sobotę rozegrał |bia Saary po katastrofie z dnia 11 lutego.— Na „L'Atlantigne* w dniu 4 stycznia hr. RE Z Z = = 
cofnąć się daleko od wybrzeża morskiego, ale Bo- - 
Wi ozlej J woi nie ia asl 0- -SOWIĘC jej dowództwo sowieckie zdążyłoby może przed- Złóż składkę = 
tem wykonać wielki rajd napowietrzuy na Ja- E 
onje, — nawet gdyby miało to kosztować po- Arc biski j Komitet Rati ink (OWI 
Pod auspicjami g M : pons, — NAWEPORNYTEE TE 
u jami genewskiej Unji między par , dzie złamany i nie mniej, niż jedna trzecia jej łowę sowieckiej floty powietrznej, Gra bylaby 
Jamentamej ukazała się w New Yorku, nakła- | ludności. zgnębiona. warta takiej ofiary. ] 
dem Smitha i Haasa, książka pod tytulem „„Ja- Drugim, w majwyższym stopniu nenrałejcz-| >... A g — z t 
ki charakter miałaby nowa wojna?“ Jest to|nym. ośrodkiem Japonji jest rodzina cesarska. | - Zdaniem autorów, bolszewicy mieliby więc i 
A zbiorowa, napisaną przez osiemnastu | Gdyby została zniszczona przez rajd napo- Ais ME NE oai "Pi WSZOFZE da > a 
pertów wojskowych rozmaitych krajów; |wietrzny, kraj zostalby zdemoralizowany, a GA dy $ é a eN a> Sa] pa osi s > a 
. . Pos . . . v = ej P A 
znajdujemy w niej, między innemi, obszemy | nikt nie wątpi, iż atut ten zostalby z pewno- wawa AW ASALE E Go, Zakład Pogrzebowy 
rozdział o ewentualnej wojnie japońsko-sewie- | ścia należycie wyzyskany przez bolszewików. |“ 0 „był niewątpliwie zupełnie szczery — 
ckiej. O wojnie tej wyrażają autorzy opinię| W związku z tem nie od rzeczy byłoby przy- w o one a | AEFE RNETAS: 
następującą: toczyć zdamię cudzoziemca, dobrze znającego p. AR: p > > ADR 18 | | > 
E Gp. ati . . . A k g 2 a x z 7 ` 5 O LB 
Prędzej czy później, wojna między Japonją | Japonję, który oświadczył niedawno, że gdy- ENEA a Kraków, ul. Mikołajska 14. 
: Związkiem Sowieckim jest prawdopodobna. | by rodzica cesarska byla zginęła podczas wiel Mniej więcej rok temu amerykański gene- TELEFON 140-47. 
Najważniejsze lki życiowe ZSRR mie są|ki rzęsienia ziemi przed  dziesieciu luty Javes, który w i i i i i 
3 J A ośrodiki pa Z. RR u są | kiego „trzęsienia zeny przed dziesięciu laty, ral Gaves, który w swoim czasie lowodził amc obecnie emeryt. asesora Woj. krakowskiego 
skoncentrowane, jak w Japonji; jest to | Japonja nie wyszłaby z tej katastrofy cało, ja- rykańską. ‘ekspedycja w öyberji (po rewolucji A WAGI i 
fakt, mający bardzo duże zmaczenie. Jeżeli so- | ko wielkie mocarstwo. rosyjskiej) i który może być uważany za do- KAROL 
wieckim siłom napowietrznym uda się znisz- W przeciwieństwie do stosunków  japoń-|brego znawcę tych spraw. oświadczył. że za- urządza pogrzeby. przeprowadza 
czyć tylko cztery miasta japońskie: Kobe, Osa | skich. ZSRR nie jest narażony na tak wielkie | den wojskowy japoński o zdrowych zmysłach ropa jk 
ka, Tokio i Jokohame, położone wszystkie bli- niebezpieczeństwo. Okręgi przemysłowe pań-| nie będzie marzył o wojnie. z Sowietami, nie ekshumacije i wy wozyizwrok 
sko siebie, gdyż żadne z mich nie jest oddalone | stwa Sowietów są rozrzucone na olbrzymiej | mając zapewnionego bezpośredniego poparcia a doceodnych warunkach 
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